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n a  m i e s i ą c  l i s t o p a d  i g r n d z e i i

Z aopa trzen ie  pszczó ł n a  zimę ukończono już na 
końcu  październ ika , tak  że na  listopad 1 grudzień  
ża d n a  nie pozosta je  p raca .  Mimo to powinien b a r t ­
nik częściej do pszczelnika za jrzeć , racze j uli do­
g lądać . Naturalnie  t rz e b a  się p rz y te m  najm niejsze­
go  szm eru  w y s trz eg ać ,  a b y  pszczo łom  nie szkodzić. 
T ak  sam o  u su w a  się też w s z y s tk n  rzeczy , k tó re b y  
podo b n y  sze les t  w y w o ła ć  i spokój zg rom adzonych  
w  jedno k łębko  pszczół zak łóc ić  mogły . Niejedno­
kro tn ie  sp raw ia ją  też szrner ko ty ,  p tak i i m y szy ;  
zw ła sz c z a  te osta tn ie  zagnieżdżą się w  słomie, k tó ­
rą u toczono ule na zimę. C zasem  w nijdą dziuram i 
do sam ego  ula i p o że ra ją  p la s t ry  miodu, a n a w e t  
sam e pszczoły , z k tó ry ch  ty lko g łów ki zostaw ią .  
D la tego powinni się b a r tn ic y  s ta rać ,  a b y  tem u za- 
pobiedz i w szy s tk ie  o tw o ry  szczelnie zam knąć; 
przynajm nie j  za ś  za o p a t rz y ć  w szy s tk ie  dziurki w  
sitka  druciane.

B y s treg o  s łońca  rów nież  się nie w p u szcza  do 
po śro d k a  ula, a b y  pszczół me zburzyć .  N iejedna 
b ow iem  o d łącz y w szy  się od k łębka  opuściłaby  ul, 
w y la tu jąc  na pow ie trze  zimne, gdzie zw y k le  zgi­
nie. Ule ochrania się p rzed  prom ieniam i słoneczne- 
mi w  ten sposób, że się cienkie deszczki do nich 
przybija .  S koro  za ś  zupełnie c iepły  dzień nastąpi, 
a s łońce p rz y św ieca  ładnie, t rzeb a  koniecznie w s z y ­
stkie  s i tka  i deszczki usunąć, a b y  pszczo ły  m og ły  
do woli w y la ty w a ć .  To im nie ty lko nie zaszkodzi, 
lecz p iz y c z y m  się jeszcze  do lepszego p rzez im o w a­
nia.

Roboty todywn^£e w  listopadzie
Jeżeli  po zw ala  pogoda, należy, ko ń czy ć  sad z e ­

nie drzew  1 k rz e w ó w ;  g d y  nas taną  m rozy , na leży  
p rz e rw a ć  sadzenie. D rz e w k a  ow ocow e, dołujem y 
gęs to  i nieco pochyło , że b y  zabezp ieczyć  czulsze 
o d m ian y  jabłoni, g ru sz y  i czereśni, na rzuca jąc  w  r a ­
zie p o t rz e b y  ta rg a n ą  słomę na ko ro n y  d rzew ek . 
P rz e c iw  m yszom  owijami ja łow cem  pnie od dołu. 
W  sad ach  w y k o n y w a m y  ostatnie orki. Jeżeli t rz e ­
ba , ziemię w apnu jem y. Jeżeli w ap n u jem y  nie n a w o ­
z im y  m ierzw ą , gdyż  łączy ć  obu tych  rzeczy  nie 
pow inno  się. Ilości w ap n a  nie m ożna  zg ó ry  określić; 
daje  się średnio  k ilkanaście  kwintali  w ap n a  pa lo ­
nego  luo kilka ra z y  ty le  miału w ap iennego  na  1 ha. 
Szczególn ie  w dz ięczne  za w ap n o w an ie  są  o rz ech y  
w łosk ie ,  p es tk o w e  rośliny  i w inorośl. T e  osta tn ią  
n a ież y  ciąć, po tem  nagiąć  i p rz y k ry ć  ziemią, k tó rą

trze b a  sklepać. T n iem y  tegoroczne  gałązki porze-* 
czek, by  p rz y g o to w ać  z nich sadzonki; pocięte  sa ­
dzim y w  ziemię po kilkanaście sz tuk  w  pęczkach  
—  w  p iw nicy  lub na dw orze ,  zanurza jąc  je w  ziemi 
lub piasku do p o ło w y  długości.

T rz eb a  p rze rzu cać  k u p y  kom postow e, a  jeżeli 
idzie o s z y b sz y  rozk ład  nag rom adzonych  w  kom ­
poście m ater ia łów , n a leży  dodać w a p n a  palonego 
i ku p y  częściej p rze rzu cać  z m iejsca na  miejsce. 
W ie t r z y ć  na leży  piwnice i p rzec ie rać  ow oce. Jeżeli 
m ożna, na leży  kopać  i zap raw iać  do ły  do sadzenia 
wiosennego. T e raz  jeszcze jest os ta tn ia  poi a do u- 
suw an ia  p ijawek.

W j & a z ć o k !  o g r a n i c z ę  

b i g  l i s t o e o d

W  ogrodzie o w o co w y m  p rzekopać  ziemię pod 
d rzew am i 1 zasilić naw ozem  na tu ra lnym  lub sz tu cz­
nym . pnie o czyszczać  i bielić, lep na  opaskach od­
św ieżyć .  Delikatniejsze d rz e w a  kar ło w e ,  grusze, 
morele, b rzoskw inie , o k ry ć  na zimę, w inorośl zak o ­
pać  w  ziemię, a odciete wici zado łow ać w  piasku 
w  piwnicy. Sadzić  m ożna a ż  do nastan ia  m rozów .

W szkółce  zabezp ieczyć  delikatniejsze d rzew a  
i k r z e w y  od mrozu, do łow ać dziczki, sadzonki i od­
k ład y  celem przezim ow ania . P o  p ie rw szy ch  za raz  
m rozach  zb ierać  z r a z y  do szczepienia  z im ow ego 
i w iosennego. N apraw ić  ogrodzenia, ab y  zabezp ie­
czy ć  szkó łkę  p rzed  zającami.

W  ogrodzie w a rz y w n y m  p rz y g o to w ać  kom po­
s ty  z w szelkich m ożliw ych  odpadków . Skrzyn ie  
do pędzenia szp a rag ó w  w  zimie obk ładać  naw o- 

' zem. YV ogrodzie k w ia to w jm  p o n a k ry w a ć  róże f 
delikatniejsze k r z e w y  słomą, liśćmi i gałęziami, 
l a k  sam o  n a k ry ć  lekko bukszpany , bluszcze, pi- 
w onje  i t. p. Zniszczone traw nik i i g rz ęd y  k w ia to ­
w e  skopać  : zgnoie ziemią. W  szklarni pędzić hia- 
cen ty , tulipany, konw alje , fijołki, bzy . W  pokoju 
konw alie  sadzić w  doniczki, o k ry te  m chem  i s ta j 
w iać  koło  pieca.

Nonę drreTOG v  licflopedzie
W  miesiącu listopadzie m am y  c a ły  sze reg  p rac  

tak  w sadzie  jak  i w  ogrodzie w a rz y  w n y m  do w y ­
konania. Jeżeli z iemia nie jest zm arzn ię tą ,  to w  
dalszym  ciągu sadz im y  d rzew k a  o w o co w e i k rz e ­
w y  jagodow n jak a g re s t  i porzeczki P r z y  sadzeniu 
d rz e w  u w a żać  na leży ;  a ż e b y  nie sadzić  za  głęboko.

D rzew k o  za  głęboko posadzone  n igdy  nie b ę ­
dzie się rozwijać! P rz e d  sadzeniem  i p rz y  d rz ew ac h
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w ysokop iennych ,  w y s taw io n y c h  n a  wielkie w ich ry ,  
da jem y kolek, k tó ry  powinien b y ć  gładki, bez s ę ­
ków i nie powinien sięgać w y że j  jak do p ierw szej  
gałązk i w  koronie. P o  zasadzeniu  d rz ew k a  robim y 
około d rz ew k a  tak z w a n ą  miskę i tę w y k ła d a m y  
d o b ry m  n aw o zem  sta jennym . N aw óz ten chroni ko- 
(fzcnie d rz ew k a  od p rzem arzn ięc ia  szczególnie u 
odmian sz lachetnych , a po tem  w śró d  lata  dostaje 
d rzew k o  pożyw ienie , bo  g dy  deszcz  pada, to w o d a  
w y łu g o w u je  składniki z m ie rzw y , k tó re  sp ływ aja  
powoli do korzeni d rzew a.  Jaołonie i grusze  po z a ­
sadzeniu p rzy c in am y  w  koronie o % -c ią  boczne 
gałązki, a  ś ro d k o w ą  ucinam y 5— 6 oczek wyże]. 
B oczne gałązk i p rzy c in am y  na oczka, k tó re  z n a j ­
dują się pod spodem  gałązki, a ż e b y  później rosło  
szeroko .

S ta re  d rz e w a  w  sadzie pow inny  b y ć  w  k o ro ­
nie p rześw ietlone, to znaczy , że te gałęzie, k tó re  
się zgęściły , na leży  upiłowuć piłką u nasady ,  ra n y  
w y g ład z ić  o s try m  nożem  i z a sm aro w ać  m aścią  o- 
g rodn iczą  lub karbolineum. Dalej u su w am y  te g a łę ­
zie, k tó re  się jedna o d rugą  ocierają, po tem  te, k tó ­
re  w ra s ta ją  do środka k o ro n y  i gałęzie suche. T ak  
zw a n e  wilki czyli w7ypustki, k tó re  ukazują się p rz y  
ziemi, na pniu i g ru b szy ch  gałęz iach  w  koronie u- 
c inam y z nasadą. P n ie  d rz ew  po prześw ietlen iu  w  
koronie  sk rob iem y  z łuszczącej się k o ry  i mchu a 
po tem  w apnu jem y  m lekiem w apiennem , do k tó rego  
dodajem y trochę gliny i k ro w ień ca  o raz  do lew am y 
5 p rocen t  karbolineum. Ziemię i darń  około 
d rz e w  p rzekopujem y n a  sze rokość  korony  
i w y k ła d a m y  dość g ruhą  w7a r s tw ą  do­
b rego  naw ozu stajennego. K rz ew y  ag res tu  i p o rze ­
czek  p rześw ie t lam y , u suw ając  zbytn ie  gałązki, a  
ziemię około k rzak ó w  czyśc im y  z perzu  i c h w a ­
s tó w  i w y k ła d a m y  naw ozem . W in o k rz ew y  p rz e c i ­
nam y, o czy szczam y  z s ta re j  k o ry  i o k ry w a m y  na 
Zimę ziemią lub piaskiem,

Zakładajmy ju ł fferar „CaoipoJy 
I Stołówkś" dla ptaszków!
Nadchodzi twmrda śnieżna zima, obow iązkiem  

w ięc  k a /d e g o  z nas, obok troski o zapobieżenie n ę ­
dzy  ludzkiej, nie zapom inać i o naszy ch  p rzy jac ie -  
lacli z rodzaju ptasiego, k tó rzy  mimo srogiej z im y 

nie opuszczają naszych  siedzib.
Chodzi o to, aby w szelk ie  odpadki kuchenne i 

ze siołu nie w y rz u cać  bezm yśln ie  do śm ietnika na  
b ezpoży tecznc  spalenie i zepsucie, lecz dać  je g ło­
du jącym  rzeszom  zim ujących  u nas  p taszków . —  
Jak  to z rob ić?

Otóż niech k toś  w  domu p o s ta ra  się o to, a b y  
pod oknem  kuchennem  lub m ieszkan iow em  p rz y m o ­
co w ać  dobrze, zw y cza jn e  pudełku, możliwie z d a sz ­
kiem. dla och rony  od deszczu  i śniegu.

.Tam sk ładać  już te raz  powoli w sze lk ie  odpad­

ki kuchenne, dobrze  podrobione i nie spleśniałe  lub’ 
skw aśn ia łe ,  bo  i żo łądek  p tak a  n a  to w raż l iw y .  
P rzy sm ak iem  będzie zaw ieszenie  sk ó rek  od o k ra ­
s y  i kości.
Kto jest szczęś liw ym  posiadaczem  choć m ałego  o- 
g ródka ,  niech p o s ta ra  się u kupca  sw eg o  o dużą 
skrzynię , k tó rą  u s taw ia  się w  ogrodzie na dw óch  
s łupkach, o tw a r tą  s t ro n ą  do południa, m ożkw ie w. 
zac isznym  kąciku, no i „G ospoda P ta s ia "  go tow a!

Niech o tern pam ięta ją  nasi gospodarze  rolni i 
ogrodnicy, w szak  to p raw ie  nic nie kosztuje, ty lko 
trochę pom yślen ia  i l i tościw ego serca.

P r z y  tej okazji p rzypom inam  w7szvstk im  p rz y ­
jaciołom p tak ó w  i p rzy ro d y ,  o konieczności um ie­
szczania już te raz  po ogrodach, cm en ta rzach  i p a r ­
kach, rów nież  po lasach, jak najw ięcej sk rz y n ek  
w y lęg o w y ch  dla naszy ch  ptaków, J e s t  to koniecz­
ne, gdyż  s ta ry ch ,  zm u rsza ły ch  d rz ew  jes t  co raz  
mniej u nas, z pow odu postępującej k u ltu ry  leśnej 
i ogrodow ej.  Gdzież te p taszki mają zna leźć  gniazd­
ko lub dziuplę do w y lęg u ?

Jes t  udow odnione, że jeden p tak  z jada dzien­
nie tyle k o m aró w  i innego robactwa, —  ile sam  w a ­
ży! M ożna sobie w y o b raz ić ,  ile w y tęp i  ta k a  p a ra  
p ta szk ó w  z kilku młodcmi w  czasie w ylęgu!

W końcu  niech mi w olno będzie zaape low ać  
serdecznie  do k ie row ników  w szy s tk ich  naszy ch  
szkół, a b y  p rz y  lekcjach p rz y ro d y  pouczano nasze  
dzieci, zw ła szcza  chłopców , o w p ro w ad zen ie  w  ż y ­
cie poruszonej akcji. W iem , że  chłoDcy do tego b a r ­
dzo chętn* na leży  im to ty lko częściej p rz y p o m ­
nieć; Jes tem  przekonany , że k aż d y  kto niniejsze sło­
w a  czy ta ,  uczyni w  sw oim  zakres ie  w szy s tk o ,  a b y  
p taszkom  umożliwić przezim ow anie .

iabaipietz^nie róż na l im ą
Pomim o, żc, naogół biorąc , niewiele hoduje się 

u nas  róż, kierując się uprzedzeniem , iż są  one 
zbytk iem , n ad a jący m  się tylko do ozdoby b o g a ty ch  
ogrodów  miejskich i dw orsk ich , to jednak są  w  k ra ­
ju okolice i wsie, w  k tó ry ch  w łościanie  specjalnie 
je umiłowali. W idzieć tam  m ożna p rzed  k ażd ą  ch a ­
tą  w  ogródku choć jedną, a lbo dwie, lub kilka, a  
c z e s ło wiele i to tak p ięknych róż, że aż  podziw  
w zbudzają .  Sprawdają one w łaścic ielom  nic ty lko  
przy jem ność ,  ale p rzy n o szą  też poży tek  i n a w e t  ko ­
rzyść ,  gdy  jes t  na nie z b y t  na miejscu lub w  po­
bliżu; to też m yśl; „jak przezim uję róże"... b y w a  
p rzedm io tem  troski ich posicdzicieli —  i s łusznie.

Róże w łaśc iw ie  bardzie j  boją się w ilgoci niż 
średnich m rozów . P r z y  od k ry w an iu  róż p rzek o n ać  
m o żem y  się każdorazow o , że bardzie j  uc iero ia ły  od  
zgorze liny  z pow odu  za  ciepłego n ak ry c ia ,  zb u t­
wienia pod w7p ły w em  zgnilizny niż z p rzem arzn ię ­
cia. D ośw iadczenie  w y k aza ło ,  że  w  okolicach, gdzie 
zim a b y w a  „s ta łą"  z rzadkiem i odwilżami, róże 
p rzech o w u ją  się lepiej niż w  m iejscow ośc.ach  o 
zmiennej tem p era tu rze  gdy naprzernian  następują
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k ró tk o trw a łe  m rozy , odwilże i śniegi), — W  z a s a ­
dzie róże  znoszą  bez  uszczerbku  kilkostopniowe 
m ro zy ;  ty lko „he rba tn ie“ , no ise ty  (czy ta j  nłazety). 
bengalsk ie  b y w a ją  w raż l iw e . Z n ak ry c iem  róż nie 
na leży  Się zbytn io  sp ieszyć. P rzezo rn o śc i  s tanie  się 
zadość , jeśli z końcem  paźdz .e rn ika  p rz y g o to w u je ­
m y w szy s tk o  do zabezpieczenia  róż na  zimę. Na 
różach  nie pow inno zos tać  nic liści, a p rzed  n a k ry ­
ciem pożadane  jes t  silne zlane ich cieczą bordoską .

P ienne  roże nag inam y i p rzyko lkow ujem y  do 
ziemi, czyn iąc  to b a rd zo  ostrożnie (nie zginając n a ­
gle, lecz ciągnąc). P rz y g o to w a n e  rośliny w  ten  spo ­
sób, k ry jem y  v  p ie rw  św ie rkow em i lub jodłow em i 
gałązkam i, p rzy sy p u iac  je cieplejszym  m ate r ia łem  
dopiero skoro  nadejdą m ro zy  5— 6° R.

Jako  m ate r ja ł  „c iepły" s łu ży  ziemia, piasek 
(dla delikatniejszych) naw ó z  słom iasty-s ta  jenny. 
Liście, choć w  ostatnich czasach  bard zo  u ży w an e ,  
mniej sie nadają  do zastąp ien ia  ziemi jako bezpo­
średn ie  nakrycie  (z pow odu gnicia i t, d.). S ieczka, 
troc iny  nie mają dobrych  w yn ików .

C hcąc  n a k ry w a ć  ziemią, w y b ie ra m y  ją w zd łuż  
ró ż y  po dw óch  s tronach  i po rozbiciu b ry ł ,  o sy p u ­
jem y  pień i koronę całkow icie, tw o rz ąc  rodzaj m o­
giły, k tó rą ,  jeśli m ro zy  w zro sn ą  ponad 12° R. p rz y ­
k r y w a m y  n aw o zem  sta jennym  lub liśćmi. S tr rs z e ,  
g rube  róże  pien., trudne do nagięcia owijać słomą.

P n ą c e  róże na m urach  w y s ta r c z y  zw y k le  n a­
k ry ć  słom ą lub m atam i; pnące na  altanach, p ło t­
kach : odpiąć, położyć na  ziemię, zw iązać  i k ry ć  jak 
pienne.

K rzaczas te  „oga rn iać"  ziemią na  10— 20 cm. 
P r z y  silniejszych m rozach  n a k ry ć  chojną, s łom ia- 
s ty m  naw ozem ; pojedyńczo  sto jące  m ożna  owijać 
słomą.

P r z y  s ta ranne j  hodowli —  delikatniejsze —  
jedne naginają , inne wiążą i n a k ry w a ją  daszkiem  z 
desek  lub pudełkiem , a na to s łom ias tym  naw ozem  
lub liśćmi. P rzy  tego rodzaju n ak ryc iu  konieczne 
jes t  w ie trzen ie  w  razie odwilży.

Na w iosnę usu w ać  stopniow o zim ow e n a k r y ­
cia  i jak najw cześnie j róże zupełnie odkryć , poczem  
cien iow ać je p rzez  kilka dni za  pom ocą gałęzi d rzew  
ig lastych  i t. p. —  N ależy  zaznaczyć ,  iż n iek tóre  
róże  w y trzy m u ją  zim y bez nak rycia ,  n. p. tak ro z­
pow szechn ione  daw niej centifolie (stulistne).

K om esi fto)ieps?y nawóz 
ogrodniczy

Ziemia, p rzeznaczona  pod  k u ltu ry  o g rodow e 
a  w  szczególności pod hodow lę w a rz y w ,  musi b y ć  
zawTsze b ard zo  żyzna .  Musi za tem  zaw ie ra ć  sk ład ­
niki p o k a rm o w e  w  takiej obfitości, b y  siła p ro d u k -  
c j j n a  ziemi u t r z y m y w a ła  się s tale  na  w y so k im  p o ­
ziomie a  s t r a ty  b y ły  w y ró w n a n e  p rzez  d o s ta rc za ­
nie jej m a te r ia łó w  n aw o zo w y ch ,  jakie ziemia o g ro ­
d o w a  n a  w y tw o rz en ie  wielkiej m asy  p ro d u k tó w  
z u ż y w a .  ,

M ater ia łem  ty m  jest  n aw ó z  s ta jenny  i obornik, 
k tó ry  jako naw ó z  zupe łny  zaw ie ra  w szy s tk ie  sk ład- 
niki do ży c ia  roślin po trzebne.

Nie w szędzie  jednak i nie za w sze  naw ó z  s ta jen ­
n y  cz y  też  obornik dos tępny  jes t  dla hodowli o g ro ­
dowej. Uciekać się w ięc  trzeb a  do innych źródeł  
n aw o zo w y ch  a  to: do n aw o zó w  sztucznych , zielo­
nych  a p rzed ew szy s tk icm  —  do n aw ożen ia  kom ­
postem .

Kompost jes t  to m ieszanina ziemi i wszelkiego 
rodzaju odpadków  roślinnych, zw ie rzęcy ch  f m ine­
ra lnych . Odpadki te zb ierane sk rzę tn ie  i sk ładane  
na jednem  miejscu, dadzą no p ew n y m  czasie dosko­
n a ły  naw óz.

W a r to ść  n aw o zo w a  kom postu  jest różna, z a ­
leżna od m ater ja łu , jakiego do p rzy rząd zen ia  kom ­
postu  uży to  i sposobu, w  jaki go p rzygo tow ano . Na 
kom post sk ładać  należy: odpadki kuchenne, m ydli­
ny, kości, śmiecie, sadze, odpadki z bicia zw ie rzą t
1 drobiu, trociny, pielonki, zeskrobk i z d ro ży n  i 
ścieżek ogrodow ych , resztk i w a rz y w ,  łęciny, zep ­
sute ow oce, zeschłe  liście, śmiecie z p iw nicy i s to ­
doły, b ło to  z g a rn y w an e  z gościńca, ziemię w j rrzu- 
coną z ro w ó w , w reszc ie  naw óz z pod drobnej ży -  
w izny , a w ięc gołębi, drobiu, k ró lików  i kóz, od ­
chody  ludzkie, a z m ineralnych: w apno  pod każdą  
postacią  —  palone, gaszone, odpadki kam ienia w a ­
piennego rncpalonego, gips, margiel, g ruz b udow la­
n y  — w reszc ie  popioł d rzew n y ,  a n a w e t  drobne 
k aw ałk i  s ta reg o  żelaza i t. p.

W sz y s tk o  to sk łada się w  dosteonem  miejscu 
n a  stos pod łużny  n iezby t  szeroki a na  1 i pół do
2 m. w ysoki.  Kilka ra zy  do roku, a w ięc co 3 lub 4 
m iesiące stos  taki p rze rab ia  się łopatami, a to w  
tym  celu, ab y  dolne w a rs tw y ,  jeszcze nierozłożone 
p rz e sz ły  na w ierzch , gdzie pod w p ły w e m  czynni­
kó w  a tm osfe rycznych  łatw iej  się rozłożą. P r z e r a ­
biając w  ten sposób kompost, uk łada  się go w a r s t ­
wami, k tó re  z lew a się obficie gnojow ką, odenodami 
ludzkicmi. mydlinami lub n a w e t  w odą. —  P r z y  
p ie rw szem  przerab ian iu  p rzesypu je  się w a r s tw y  
kom postu  popiołem d rz ew n y m  i w apnem  — nalepiej 
iednak m iałem  w ap n a  palonego. Popiół a  zw ła szcza  
w apno  palone pow oduje  szybki rozkład  m ate r ja ió w  
kom postow anych . —  P o za tem  wapno, d o p ro w a d z a ­
ne z naw ozem  do g leby niety lko sam o bezpośrednio  
s łuży  za  pokarm  roślinom, ale także pow oduje b a r ­
dzo k o rz y s tn e  zm iany w  w łasnośc iach  fizykalnych 
gleby.

W  ten sposób p rzygotow j^u  a n y  kom post do jrze­
w a  zw ycza jn ie  już w  ciągu roku  jednego, a  d o jrza ły  
jes t  w ted y ,  g dy  u tw o rz y ł  jednolitą m asę, g dy  m a ­
te r ia ły  na kom post u ży te  s trac iły  sw o ją  s t ru k tu rę  
r  rozeznać  się nie dadzą.

K orzystn ie  b ard zo  jest p rz e s y p y w a ć  kom post 
n aw o zam i sztucznem i, k tó re  albo w  glebie trudno 
się rozk ładają  —  jak np. m ączk a  kos tna  —  lub ta ­
kie jak  nisko p ro cen to w e  sole po tasow e, sole po­
ta so w e ,  k tó re  posiadają pew ne dla roślin szkodliw e



związki. I jedne i drugie w  kom poście  od w a d  sw o ­
ich się uwolnią — w ó w c zas  działanie ich w  glebie 
będzie skuteczniejsze.

Kompostu niezupełnie do jrza łego  bezw zględnie  
u ży tk o w ać  nie należy, bo s ta łb y  się w ted y  rozsad- 
nikiem ch w as tó w  i szkodników, z k tó ry m i w a lk a  
b y łab y  i ciężka i trudna.

Zupełnie do jrza ły  i doskonale przem ieszany  
kom post jest pełnym , w 'ysokow artośc iow ym  n a w o ­
zem. Nadaje się znakomicie pod w szy s tk ie  ku ltu­
ry  ogrodow a — nie w t ła c z a ją c  n a w e t  tych  roślin, 
k tó re  bezpośrednich  daw ek  n aw o zo w y ch  me zno­
szą. S to so w an y  może być naw et w okresie  w z ro s tu  
roślin. Kompost s łuży  też jako doskonała ziemia 
inspektow a, doniczkow a i pod specjalne u p raw y .
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( iąsienicami czyli liszkami n az y w am y  la rw y  

motyli. Gąsienice, w ystępu jące  w sadach , są b a r ­
dzo szKodliwe. bo zjadają dużo liści i innych części 
roślin. Niektóre gąsienice p rz eb y w ają  w gniazdach, 
zrobionych z liści i „pa jęczyny" ,  w ydzie lanej przez  
same gąsienice. Jedne gąsienice p rz eb y w a ją  wiosną 
i latem w ow y ch  gniazdach, np. namiotnik, inne zi­
mują w  nich. Do ostatn ich  należy: 1) n iestrzęp gło- 
gowiec, z im ujący w  dużych  gniazdach, bo n ieraz 
w ielkości pięści , 2 ) k u p rów ka  rudnica. O statnia  
cudnie mniejsze gniazda.

W  takich to gniazdach znaleźć m ożna po p rz e ­
szło  400 gąsienic drobnych , w łocha tych ,  ow ego  
szkodnika — kuprów ki rudnicy. Nie na leży  jednak 
do ty k ać  s.ę tych la rw . bo włoski z mch d u s taw - 
szy  się na skórę  tw a r z y  lub szyi, w y w o łu ją  p rz e ­
w lekle  zapalenie tejże.

• N ależy  więc gniazda gąsienic ściąć nożem lub 
robacznikiem, zebrać  i n iezw łocznie spalić. G d y ­
b y śm y  je bow iem  po ścięciu pozostaw ili  pod d rze ­
w em . wiosną w y s z ły b y  z nich gąsienice i p rz e ­
n iosły  się na drzewca, czyniąc pow ażne  szkody.

Najpóźniej p rzys tępu jem y  do obcinania zim o­
w y  J i  gniazd w lutym lub m arcu bo rów nocześn ie  
z n ęc ie m  d rz ew  ow o co w y ch .  Jeśli sad  og radza  
ży w o p ło t  z głogu, to i ten trzeba przejrzeć , czy  nie­
m a w  nim gniazd gąsienic. A jeśli takow e się w  nim 
znajdują to je również na leży  zn iszczyć, gdyż  w' 
p rzysz łośc i  p rzen ios łyby  się z n ch gąsienice i na 
d rz ew u  ow ocow e.

R o c z n i k i e m  n a z y w a m y  nożyce, um ieszczone 
na kiju i w p ra w ian e  w  ruch zapom ocą  pociągania 
sznurka.

Pilne roboty
W ogrodzie ow ocow ym : p rz y g o to w ać  d rz e w a  

do zimowania* N a k y w a ć  morele, b rzoskw inie , m ło ­
de grusze, iabłonie delikatn ie jszych  odmian. Najle­
piej u ż j ć  na ten cel słomy, a pod słom ę ja łow cu  
(zv łaszcza  p rz y  szpalerach).  D rz e w a  „w olno41 stc -

jące śc iągnąć poprzednio  sznurem , a  w szys tk ie  
p rzed  nak ry c iem  —  dobrze  jest —  skropić  cieczą 
bordoską  (3 klgr. s ia rczanu  miedzi, 3 klgr. w apna  
na 100 1. w ody). —  Nie zapom inajm y o nak ryciu  
winorośli. W  razie ostre j  z im y nie w y s ta r c z y  n a ­
kryc ie  z gałęzi i s łom y, lecz t rzeba  p rz y k ry ć  zie­
mią na 30— 30 cm. grubo. Z aw czasu  odpiąć wino od 
m uru cz y  szpaleru, nagiąć w  jedną s tronę, podko­
pując nieco od tej s trony ,  w  k tó rą  m am y  nachyhć .  
Skropić  cieczą bordoską . P ociąć  p rzed  zim owaniem.
0 ile tego nie zrobiono w e  w ła śc iw y m  czasie, t. j* 
w  październiku. Dopóki m ro zy  nie ch w y cą ,  m ożna 
sadzić d rz ew a  o w o co w e  lub k opać  i naw ozić  do ty  
do sadzenia  w iosennego. D o łow ać d rzew a ,  k tó ry ch  
nie zdąży ło  się w ysadz ić ,  n a k ry w a jąc  korzen ie  g ru ­
bo ziemią. Korzenie zak o p an y ch  d rz ew  pow inny  
b y ć  zw rócone  ku południowi- P rz e c iw  m yszom  i 
t. p. k łaść  gałęzie  agres tu ,  ja łow cu. Tępić m yszy ,  
nornice wszelkiemi środkami.

W. przechowalniach ow oców  s ta rann ie  p rzeg lą ­
dać, zgnile usuw ać, dojrzale  ow oce  w y b ie rać ,  w 
razie s ilnych m rozów  n ak ry w ać .

W piwnicach przechow ane w arzyw o  p rzeb ie ­
rać, usuw ając  gnijące. P iw nice  w  dniach pogodnych  
p rzew ie trzać .  P rze ch o w an e  w  dolach, dopóki nie­
m a  silnych m rozów  i w  czasie odw ilży , odkryć ,  
p rzew ie trzać ,  kon tro low ać , zgniłe u su w ać  i znów  
nakryć, Cebulę, p rzech o w an ą  na s t ry ch u  lub t. p.
1 rozłożoną cienką w a rs tw ą ,  w  razie m rozów  zg a r­
niać i n ak ry ć  słomą lub m atam i.

X  O G R O D N I K __________________  _

Co robić w  sadzie?  W  sadzie  czeka  robo ta  
czyszczen ia  d rzew  i sk roban ia  z m chów  d rzew  o- 
w o c o w y ch  oraz bielenia w apnem  z gliną, k ro w ień -  
ccm  i popiołem d rzew n y m . D rz e w k a  m łode n a leży  
zabezp ieczyć  p rzed  zającam i i królikami — g a łąz ­
kami tarni lub słomą, obw iązując  dookoła  pni d ru ­
tem.

O przechowaniu pomidorów'. Nie p rzem arzn ie -  |
te, czy s te  pom idory, niety lko już bielejące, ale i 
całk iem  zielone, by le  czys te ,  bez plamki, zebrać ,  
umieścić w  k oszyku  w  piw nicy, od czasu  do c; ’ su 
p rzeb ierać ,  nadgn iw ające  m ięk k aw e  w y rz u cać ,  
bielejące, nab iera jące  rum ieńca przenosić  do cie­
plejszego pom ieszkania  albo do kuchni. Kiedy z a ­
częło się palić w  piecach, zaw ieszać  je kolo p ieca 
w  Koszyku na  sznurku, k tó ry m  piec opasać. W  cie­
ple około 25 stopni ładnie się zaruinieniają  i do jrze­
w a ją  — b e z  żadnego naśw ie tlan ia  specjalnego, bez 
rozk ładan ia  po oknach, szafach i innych miejscach, 
n a  k tó ry ch  niema miejsca, i nie zaśm ieca ją  m iesz­
kanie.

T ak  stopniow o t ra k to w a n e  pom idory  s topnio­
w o  du jrzew ają  i d o trw a ją  ao  E o że g c  N arodzenia .
4  n a  N o w y  Rok, na  w ale t,  będzie  osta tn ia  jeszcze  
sa ła tk a  ze  św ieży ch  pom idorów .


